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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

L I S T Y  I N D Y Y S K I E .  

przełołone z  języka  S a m s k r d a n .

PflZEMOWA TŁUMACZA.

Przewracając dowody rodowitego kleynotu 
ś. p. oyca mojego, Jauuaryusza Szlachcińskiego, 
natrafiłem na szpargał, > pisany nieznajomym 
mi charakterem, a jak się domyślałem gotskim. 
Nie wątpiłem, źe to  jest jakiś stary dokument 
na szlachectwo mojego dom u: ponieważ dziad 
móy nieboszczyk, kazał niejakimś zakonnikom 
kunigayksztyńskim wyprowadzić ród swóy od 
AlaryUa X CIX tego, ostatniego z królów got- 
skich na Żmudzi kiedyś panujących: które­
go Lettonowie , niech im Pan Bóg nie pamię­
t a ,  upiwszy się powiesili, w roku 8g3 przed 
naszą erą. Szperając daley w papierach, znay- 
duję cała xiążeczkę tymże samym pisaną cha­
rakterem . Chcąc się zaś dokładnie o tem prze­
konać , pokazałem ją pewnemu głębokiemu 
pedantowi, który zna te wszystkie rze­
czy , o jakich nikt więcey nie w ie. Ten mi 
powiedział, iż to jest pismo samskryckie. Do­
wiedzioną jest prawdą, że w xięgach samskryc-
kich są podobno mądre rzeczy---- Zdjęty tyrfi
większą ciekawdscią, co się w tey xiążce za­
w iera , natychmiast języka samskryckiego u- 
czyć się zacząłem , co mi tez łatwo przycho­
dziło: bo (jak wiadomo) jęsyk polski jest dya- 
lektem samskryckiego, tak jak niemiecki per­
skiego , o czem niezaprzeczoną dysertacyą na­
pisano w Norymbergu. Starałem się poźniey 
Wywiedzieć : jakim sposobem tak nieoszacowa- 
ny skarb dostał się mojemu oycu. Jestto bez 
wątpienia sk a rb , bo są to listy pewnego In- 
dyanina, k tóry  odbył podróż do krajów, wca­
le dziś niewiadomych, to jest takich, których 
mieszkańcy nie muszą wiedzieć sami, ze żyją 
na św ięcie, cUa tego też i o nich nikt nie wie.

Dnia t o  Maja.

Po długiem szperaniu, znalazłem nakoniec 
w xiąźce opraw ney, w którey dziad móy nie­
boszczyk rachunki z żydem azynkarzem zapi­
sy w a ł, hiątoryą tego indyyskiego rękopismu. 
JW . JPan Hermenegild K apuza, którego słu­
sznie żmudzkim Herkulesem nazywa hi story a, 
zdobył ten rękopism na bitwie pod Wiedniem, 
roku i683 , w namiocie M ektubdzi-E ftndi, 
czyli sekretarza W ezyra. Kapuza zostawił ten  
dowod swrojego męztwa nayukochańszemu sy­
nowi , k tóry nie mogąc uciec ze zrobioney są­
siadowi dyferencyi (ponieważ przez lat dwa­
dzieścia na urzędach sęskich zostając, zanie* 
pospolite zasługi dostał okropney podagry) u- 
grzązł w błocie , a w idząc, że smutny nad" 
chodzi koniec , dobył z torby flaszę , łyknął, 
n ieste ty ! ostatni raz w ódki, i poleciwszy 
się wszystkim św iętym , spokoynie umarł ze 
strachu. D z ia d  m ó y  w idssąo  r a z  u niego ten  
rękopism , i chcąc koniecznie jeymości i dzie­
ciom pokazać pogańską x iąźk ę , darowrał mu 
za nią jednego chama. Tym sposobem ręko­
pism samskrycki dostał się domowi mojemu.

Lecz o treści tego pisma powiedzieć cokol­
wiek trzeba. Indyanin niejaki, a jak się po­
kazuje Bisurman , odbywał podróżvdo różnych 
wysp i krajów, a mianowicie do królestwa Bi- 
bencyi. Podróż jego jest ułożona w listach, 
z których pięciu początkowych nie dostaje. Za­
wierają w sobie opisanie kraju , sposobu życia 
i obyczajow narodu. Dla tego też ciekawym 
czytelnikom udzielać je postanowiłem.

, Februaryusz Fascykuł Szlachciński.

L i s t  s z ó s t y .

Do przyjaciela  Ebu-Ibn-Taliba.
z Pimpedo tl. 3 miesiąca Kam azan, 1 2 3 2 roku.

Dnia 18 miesiąca Szabari, przybyłem do 
k ra ju , prawdziwie dziwnego i niesłychanego.



Kray teft nazywa się Bibencya; mieszkańcy 
dzielą się na dwie wielkie kasty, z których pier­
wsza jest z urodzenia rozumna , druga z uro­
dzenia • głupia. Zdziwi cię zapewne ten po­
dział, bo w Indyach ludzie są jednostayni po 
urodzeniu, a dopiero do lat przychodząc, od­
bierają nazwisko rozumnych lub głupich. Tu 
się wcalfe przeciwnie dzieje. Rozumny z uro­
dzenia, rozumu swego dziwnym sposobem na­
byw a; jeżrli rodząc się ma własnych dwó- 
dziestu pięciu głupich , zwanych w tym kra­
ju cham y, wtenczas jest należycie rozumny; 
jeżeli w ięcey, jest rozumnieyszy , tak dalece, 
żte ten u nich za nayrozumnieyszego jest mia- 
n y , kto naywięcey głupich posiada! Człowiek, 
który  się rodzi bez żadnego głupiego, nie mo­
że bydź rozumnym. Rozumny z urodzenia, jest 
rycerzem , wojownikiem, i naydoskonalszym wo­
dzem już w pierwszym roku życia swego; zna 
z  urodzenia p raw o , posiada wszystkie zdol­
ności do piastowania urzędów, może nikomu 
nie pozwolić gadać, a nawet bić i zabić tego, 
ktoby go głupim nazwał. Z tą i  pochodzi, że 
ludzie tey kasty w kolebce jeszcze są sprawie­
dliwymi , czyli rozdawcami sprawiedliwości, 
m ądrym i, oświeconymi, wielmożnymi i do ­
brodziejami, choćby nic dobrego w życiu nie 
taczyli uczynić. Rozumni tacy mają daleko 
większy jeszcze przyw iley; ptreyWiley w yłą­
czny posiadania pieniędzy ; tak dalece , że je­
śliby je głupi posiadał, mają prawo odebrać 
bezkarnie.. Umiejąc wszystko z przyrodze­
n ia , nie mają potrzeby uczyć się niczego, i 
dla tego gardzą naukami. Ci ichmość noszą 
honorowe nazwisko słusznych obywateli , któ- 
rem  się tak szczycą jak żydzi tytułem : synów 
Izraela. Lecz dziwnieyszą ci rzecz powiem: 
W  tym  kraju głupi obowiązani są pracować, a 
rozumni z urodzenia nic nierobie. Głupi jest 
rolnikiem , kupcem , rzemieślnikiem, fabrykan­
tem , słowem użytecznym krajowi; a rozumny 
częstokroć sobie nawet nieużytecznym^

Ponieważ nie liczna kasta rozumnych z u- 
rodzenia stanowi naród , o tey więę mówić

będę. Lece pierwiey- chcę ci dadź rys chara* 
kteru narodu. Biłfencyanie są z przyrodze­
nia waleczni. W  każdym domu słusznego oby­
watela , widziałem w przedpokoju kilka skór 
niedźwiedzich. W iesz dobrze przyjacielu, jak 
to wielkiego męztwa potrzeba, żeby walczyć 
z niedźwiedziem. Waleczni Bibencyanie całe 
życie prowadzą wóynę z zającami, lisami i je­
leniami; a w przedpokoju słusznego obywatela, 
wisi kilkadziesiąt skór tych zw ierzą t, i kil­
kanaście rogow jelenich , dowód świetnych wy­
praw właściciela domu. Powiadają, że dla wię- 
kszey chluby z tych rycerskich czynów , no­
szą nawet na głowie jelenie ro g i, lecz ja tego 
nie widziałem.

Drugim Bibencyanow przymiotem jest po- 
pędliwość . czyli niezmiernie wielka skłonność 
do gniewu. Skoro tylko głupi, z urodzenia nie 
da pieniędzy gdy mu rozumny nakaże, lub 
sługa upotnni się o zapłatę, słowem najmniey- 
sze ze strony tey klassy ku rozumnym z uro­
dzenia uchybienie , zapala w nich gniew nie­
słychany : porywają wnet za bizón , których 
zawsze dwa. a czasem więcey, wisi w przed­
pokoju słusznego obywatela, i biją ich naprzód 
po głowie, po ręku, tw arzy , plecach i bokach. 
Gdy się zaś spasły Bibencyanin .zadyszy, woła 
urzędnika dworu swojego, którego to  jest o- 
bowiązkiem , i albo pod oknami mieszkania, 
albo do pręgierza uwiązaw szy , niemiłosiernie 
ich ćwiczyć każe. Rozdąsany Bibencyanin, 
chodzi wtenczas żwawo po pokojach i ustawi­
cznie w okna zagląda, powtarzając słowa:. Oto!' 
to !  dobrze ci zuchwały ckamku !■! • W  takich 
zdarzeniach , żona pospolicie stara się uśmie­
rzyć zapał swojego męża; niekiedy dzieci pro­
szą- go ze łzami o darowanie przestępstwa wi- 
nowaycy , a rozczulony Bibencyanin posyła , 
ażeby zaprzestano chłosty, i zćwiczonego wód­
ką obm yto, lub go posłano do bliskiego mia­
steczka , gdzie żyd cyrulik rocznie; jest zgo* 
dzony do.leczenia nieszczęśliwych, którzy nie­
posłusznymi bydź śmieli. Niektórzy jednak ma­
ją nadwornych lekarzy, których naywiększem
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podobno jest zatrudnieniem : leczyć zbitych 
i ^pochodzące ztąd niemocy. Po takiey o- 
peracyi t łu s ty , a zasapany z gniewu Biben. 
cyanin, uskarżać się zaczyna; ile mu te łotry 
drogiego kosztują zdrowia, jak mu zawsze po- 
ruszą śledzionę, i troskliwego ó ich dobro pa« 
na często o chorobę przyprawują. Tak roz» 
prawiijąc zbliża się pomału do apteczki, w któ. 
rey stoją na policzkach flaszki,, rozm aitychko. 
li/rów wódkami nalane , i dla uspokojenia śle­
dziony , kosztuje z kilku butelek , dopóki nie 
natrafi na wyprobowaną od poruszenia alker- 
mesówkę, i tey ze dwa kieliszki wypiwszy^, 
wychodzi z rozpaloną tw arzą z gabinetu; dla 
rozpędzenia zaś myśli siada czytać stare gra­
niczne dokumenta , i uśmiecha się , znaydująę 
opisanie sąsiedzkich kopców.

Dłuższy pobyt w tym kraju da mi zapewne 
lepiey poznać: dalsze szczegóły charakteru Bi. 
bencyanów ; myślę dwa tygodnie- jeszcze' zaba­
wić w Pimpedo , i za naypierwszym wiatrem, 
pisać będę do ciebie. Bądź zdrów.

K  O  R  R  E  S P  O  N  D  E  N  C Y  A ..

Panowie Szubrawcy /'
Prze pisaliście W Panowie prawidła,- po­

dług których- mają postępować plenipotenci; 
czemużeście nie raczyli udzielić- rady dla Ad­
ministratorów, którzy, lubo na wyższym sto­
pniu, jako od r/.ądu wyznaczeni, są< jednak na-- 
kształ plenipotentów. I  jaj mam zaszczyt i 
szczęście bydź umieszczonym w gronie tych-- 
że przez starszyznę powiatową, chociaż sam 
jestem pod administracyą- i pod sądem. Mogę się 
jednak pochwalić , żem się zawinął zręcznie ,, 
śmiało, , i prędko. Zjechałem jak nayśpieszniey 
do majątku obszernego oddanego mi pod opie­
kę, nieczekając bynaymniey na inego kolegę, 
a że mam folwarczynę iw  nim domek szczu­
pły, a zatem przeniosłem się z czeladką, końmi,, 
bydłem, owcami, słowem Wszelkim dobytkiem; 
zony mojey najukochańszej, nie zdążyłem ty ­
lko przywieźć..

Naprzóćt, urzędowanie moje zacząłem- otfc 
tego. Kazałem naitychmiast złożyć gotowe pie-- 
niądze, i podług praw a wziąłem sobie piąty 
procent/ a ponieważ takowa czynność została-
pochwaloną............. jestem przeto nadal spo-
koyiiym. Po wtóre, wydałem rozkazy f do- 
wszystkich oficialistow , ażeby się nie w ażyli 
bydź posłusznymi panu- sweinu, ale tylko mnie.- 
Tym obrotem i innemi w taki nieład wprowa­
dziłem gospodarstwo i wszystkie interessa, że 
prawie niepódobną zdawała się byd& do usku­
tecznienia opłata zaległości skarbowey;- a prze­
to jak naydłuższey mogłem się spodziewać ad-- 
ministracyi. Potrzecie, zatrudniłem się wybo­
rem- szafarza,- któremu oddałem pod dozor 
ogromną- spiżarnią i. s k l e p m o j ą  starannością, 
arakiem i winem; napełniony.- Szczególniey zaś 
mieć staranie o wieprzach,- temu szafarzowi^ 
jak naymocniey zaleciłem; przytem różnemi 
sposobami uprzykrzałem się; dziedzicowi, w nie- 
bytności jego, a to dla-przyspieszenia niby o* 
płaty zaległych podatkow. Alić i on sam zja-- 
wił- się. .Chciałam: mu natychmiast podać pi­
smo- z zapytaniem: z jakiey przybył przyczyny?' 
alem przestrzeżony z boku,-iż będę] miał-do- 
czynienia z człekiem dzikim , nietuteyszym,. 
nif znającym się wcale na naszych obyczajach, i> 
sposobie robienia' inłeressow , nakoniec z gru- 
bijaninem,- który po skończoney,- day Boże nay­
dłuższey administracyi, gotow- się; ze mną nie- 
pochrześcijańsku obeyść, a tymczasem- odpisać, 
iż przyjechał zapobiedz grabieży i rabunkowi ;• 
dałem więc pokóy ,- ile że ,jego przytomność 
wcale nie była na przeszkodzie.- .Zapraszałem* 
krewnych i przyjaciół' na polowanie, i dawałem* 
uczty tak sute, iż i słudzy- nasi: nektarem pół­
nocnym: dzień w dzień-nad miarę pragnienie- 
gasili;- jednem słowem, nic: mi nie brakowało> 
do porządnego życia.

Ale w krótkim^ czasie- nadjechał' też m óy 
kolega. Chciałf m z nim te rzeczy jakoś ukar- 
tować, lecz ten niegodziwy i nieużyty człowiek,, 
powstał na mnie jak naygwałtowniey, i wymó­
wił się z tem, i i  nieprawnie rozrządziłem się;
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nie czekając na jego przybycie. Zakazał natych­
miast ze spichrza, gumna ii imbaru wydawać 
na moje potrzeby; i sanki nawet, które od tam- 
teyszych rzemieślników byłem wziął na rachu­
nek administraeyi, kazał oddać lub zapłacić. 
Aie nim to nastąpiło, muszę panom opowie­
dzieć chytry i niegodziwy postępek samego 
dziećhrica.

Przysłał do mnie jakiegoś słodziuchnego 
plenipotenta, z ta tą  propozycyą: iż wszystko 
w  zapomnienie puści, nie będzie mnie przed 
rządem skarży ł, zostawi przy mnie zabrane 
pieniądze i produkta, i źe nawet jest gotow do­
dać cerłum quantum, abym się tylko zrzekł 
opieki. Ośmielony tąż samą propozycyą, i 
przekonany, że na tym układzie bardzo wie­
le mogę stracić, w krótkich sławach odmówiłem.

Cóż się'stało? W  kilka dni wzięli się za ręce, 
dziedzic z administratorem, moim kolegą; za­
płacili należność skarbową, i mnie szczęśliwie 
z tak pożyteczney administraeyi wyprawili.

Oto jest krótkie opisanie mojego nieszczę­
ścia. Raczcie W Panowie Dobrodzieje oświecić 
mnie, wozem zbłądziłem, co oj)uściłem, a szcze­
gół niey, chcieycie m n i e  n a u c z y ć ,  jakby to zro­
bić, żeby się pozbyć kolegi niesfornego i utrzy­
mać się przy administraeyi, rhociaż dług skar­
bowy już jest opłacony. Jeżeli mnie w tem, 
nie potraficie poradzić , raczcie przynaymniey 
W Panow ie Dobr. przysłać mi rekomendacyą 
na administratora .do innego powiatu; gdyż 
W  naszym nadto jest wiele pretendentów, i po­
dobno myślą zrobić podrad na tę funkcyą.

Zostaję e t c . ' . ......... nayniższytn sługą
Orangutanowicz.

Skarbnikowicz P tu  Łupi . . .

D O N I E  S I E N I E .

3 . Niżey podpisany ma hiSftr uwiadomić prze­
świetną Publiczność W ileńską, źe gdy w tym 
róku nie zjaWił się dotąd żaden nowy Anto-

Dozwala się drukować z  warunkiem dostawienia i 
mieysc prawem wyznaczonych.

w Wilnie w  drukarni Rcdakcyi

siek ani A ntoni, co niektórym pacyentom nie­
zmierną sprawuie nudę i tęsknotę, on posta­
nowił dla ulgi cierpiących otworzyć kurs ma- 
jowey kuracyi. O mieyscu i czasie rozpoczę­
cia pożniey doniesie, skoro pozwolenie otrzy- 
m a—  Tymczasem uprzedza miłośników nowo1 
modnych kuracyy , iż dla ich poratowania bę­
dzie utrzymywał: i) Wódkę Antonówkę, cale 
nowey kompozycyi,- pędzoną podług nauki o- 
bydwóch Antośków z różnych cudownych in- 
gredyenćyy, jako t o : z ziemi krelow ey, mchu 
z dachów i kam ieni, Antośkowey ławki i t. d. 
W ódka ta  piie się dla strawności trzy  razy 
przed śniadaniem i trzy  po śniadaniu , a za­
wsze haust pełny. 2) Bullion z sów i nieto­
perzy , podług przepisu doktora Antoniego. 3.) 
Szynki, ozory, -salcesony i iar.e wiosk ę specyaly 
moczone w wodzie selcerskiey, a wędzone dy­
mem Islandskiego porostu i wiatrem obietnic 
i nadziei napchane. 4) Różne krople z ziół 
cudownych (np. żyta i jęczmienia) robione ; słu­
żące da zaprawy bardzo zdrowych sosów i pon- 
czu , a przydatne do rozweselenia myśli i o- 
czyszpzenia serca nadwerężonego przez kubany. 
5.) Pąozki magnetyzowSne , które do ust roz­
dziawionych (en rapport) same wpadać będą, 
a które wprawią w przyjem ne, choć nie b a r­
dzo jasne widzenia , mianowicie znaków hono­
rowych , pieniędzy i urzędów —  Dla rozrywki 
Paeyentów przyporządzi się tuż obok magne- 
tyzowana sadzawka, po k tó rey , kto zechce, 
cudownie, mocą samego magnetyzmu, na desce 
pływać może__-  Przytem  będą i rozmaite dy­
my czyli nakadzania lekarskie, jeżeli nie ka­
dzonym to kadzącym bardzo pomocne; będą 
nacierania i szepty mistyczne, sympatyczne po­
ciągania, sentymentalne rozmyślania i westchnie- 
ma, i wolny spacer na wszelkie wiatry.,—  Ca­
ły  kurs kuracyi odbędzie się za czer. zł. 5o.

D. i . M a j a i 8 ig .
Doktor Jugo z W ierszubki.

o Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla

F . N. Golański Kom. Cenzury Czł.
pism peryodycznych.


